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V.
Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg  24  P aździern ika . —
W  dniu 27  W r z e ś n i a ,  w Kazaniu,  w o b e c  

j e n e r a ł a -gu be rna lo r a  S z y p o w a , rek to ra  i cz łon 
k ó w  Un iwer sy t e tu ,  za łożono  kamień w ę g i e l n y  
do pomnika na cześć  s ł awnego  poety Dzier-  
ż aw ina .

—  B erlin  25  Października. —
Liczba p rzedmiotów,  zakupionych p r z ez  k r ó 

la z w ys t a w y  p r z e m y s ł o w e j , jest bardzo wiel 
ka .  ' D l a  w icekról a  Egiptu p r ze zn acz y ł  mona r 
cha  wielki  świecznik z r óżnoba r wne go  szkł a,  i 
prześ l icznej  r oboty for tepian,  z fabryki  pana 
W is zn i ewsk i e go  z Gdańska.

— T ylza  18 P aździern ika . —
roi ł  wzg l ędem wiadomości  podanej w  ró

żnych dz i enn ikach , że  J .  K. Mość 4 7 ,0 0 0  tal. 
ku wsparciu nizin t utej szych p r z eznaczyć  r a 
c z y ł ,  dodać na l e ż y ,  ż e  wielka ta summa b y 
najmniej  na bezpośrednie  p r zeznaczona  nie jes t ,  
r oz kaz ano  t y l ko ,  aby końcem podania uboższej  
klassic sposobu zarobku  rozpocząć  natychmias t  
roboty około r zek i ,  których koszta  według s u m 
my  powyższe j  oceniono.  Ws zak że  dla późnej 
P01y r o k u ,  j a k o  leż  dla braku ziemi z p o w o 

li c i ą g ł e ^  w y 1 e w u w o dy ,  wr jes ieni  tej tnia- 
. °  c zę ść  pieni ędzy wed ług  woli J.  K. M. 

. ■ Tymczasem nędza  zw ięk sza  się od
„a* - ° , . *' a ' v w , e lu wsi ach  nad Hafem do

w jcz a j neg o  (J((szfa juz s topnia.  — Zapomóż- 
k.  t ow arzys tw  t u w T y j>v k u ruidzc tój niedo-

i  ’’ ^ 7 ,,oszą " ^ r a z  około 18 0 0  lal.
L  C l S  ’ Pr z v Pada »a Berlin, 7 0 0  na 
M agdeburg  a 40 0  na F ra n k fu r t  n. 0.1 z pro- 
wiucyi tu te jsze j  wpły ,lę j0 ,vlko okol() 2qo tal., 
czego  p rzy czyn ą  j e s t  pow sźccuna  kl ska. N a 
wet po w yższych  miejscach loży je s z c z e  c ią 
gle w ielka częsc  z u .w a  ua w pół zgniła na po

lach , z iemniaki  zgni ły t akże  powiększej  c z ę 
ści i ledwo na paszę dla bydła użyć  się da
d z ą ,  a z a s i ew  z imowy  na w e t  po naj lepszych 
gospodars twach ani do połowy uskut ecznionym 
hyc nie m ó g ł ,  ho za  piugieul płynie w o d a ,  a 
bydło więźnie  w rozmiękłej  ziemi .  Pola i ł ą 
ki p rzesz ło  150 wsi od cz t e r ech  miesięcy do 
dziś dnia j e s zc ze  głęboko pod wodą  leżą .

— D nia  20  P aździern ika . —
W  sku tek  n ieus tannych u l ew  desz cz o w y ch ,  

r z eka  N iemen już po r az  t r zeci  lego lata tak 
wysoko w e z b r a ł a ,  że  woda na kilka stóp w y 
sokości po nad mos tem na palach sp o e z j w a j ą -  
cym płynie i tylko na statkach p r zep r awia ć  się 
t r z eba .— Cala nizina tw orz y  w,oko ło  j e d u ę  tyl 
ko wielką powie rzchn ię  wody.

—  B ruJtella  21 P aździernika. —
Dziś o godz.  1 z południa , r salwa a r t y l e r i i  

zw ia s t o w a ł a ,  ź c  król  opuści ł  z a m e k ,  w celu 
udania się do pałacu r eprezen l aey i  na rodowe j ,  
gdz i t  p r zy jmowany  był przez  dcputacye obu izb,- 
i p rzez  kw es to rów .  — Król miał na sobie mun
dur  j ene r a ł a  g w a r d i i  obywa te l sk i e j ,  o toczony 
był  ad/ jŁantami  i obecnemi w Bruxell i  j e n e r a ł a 
mi.  Z a  wejśc i em do sa l i ,  ca le  zgromadzen ie  
podniosło się śród o k r z y k u :  n Niech żyje. król! « 
Król powitał  ki lkakrotnie zg ro m adz en i e ,  usiadł 
na  t r o n i e ,  nakry ł  g łow ę  odczyta ł  mo w ę  t r o 
n o w ą ,  w której  wspomnia ł :  o z awarc iu  t r ak t a 
tu z Niemieckim Związki em celnym i konwet i -  
cyi pocz towe j  z An g l i ą ,  o podwyższen iu  do
chodów od ki lku ważnych a r t yku łów  handlo
w y c h ,  i z akończy ł  tern p r zy j emnem oświadcze 
n i e m ,  że  w' tym roku nastąpi  r ówn owag a  mię
dzy wydatkami  i dochodami.  —  Po odczy tani a  
m o w y  pożegnał  kroi zg romadzen ie  i oddalił się 
do zainku.

Na P reze sa  Senatu obrany  zn o w u  został  b a 
ron  Schiervel .

Izby  zostały w tym roku o 3 tygodnie w cze -
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ś ni ej o t w o r z o n e , a to w tym celu , aby budżet  
na r.  1845 mógł  być j e s z c z e  w  tyra roku roz-  
t rząśnię ty.

—  P a r y i  29  Października. ■— 
Z a p e w n i a j ą , że  na wczora j s ze j  radzie ga 

b ine towe j  pod p r zewodn ic twem króla r oz t r zy -  
gn ię to  kw es tyę  wzg lędem pożyczki .  Wi ę ks zo ść  
minis t rów oświadczy ła  się za bez włocznem za-  
c iągnieniem 3 0 0  mil ionów pożyczki ,  do czego 
przychyl i l i  się w  końcu i inni minis t rowie.

Zap roponowana  reforma u s t awy  hiszpańskiej  
zna jdu j e  powszechną  naganę  w dziennikach pa
ry s k i ch :  Jou rn a l des D eba ls , k tóry przychyl 
ny był  z aws ze  dla osób przy te r aźn ie j szym s t e 
r z e  rządu hiszpańskiego będących ,  nie j e s t  by
najmniej  z adowo lony z icb te r aźn i e j s zego  po
s t ępowania  w  reformie us t awy.

»Nie  powiadamy  j e s z c z e ,  mówi  między in-  
nemi Journ a l des Debals, wst ępu pop r zed za 
j ące go  sarn proj ekt  do p r a w a ,  i w y z n a j e m y ,  
ź e  ba rdzo  po t r zebu jemy a rgum en tó w,  k tóre  bez 
wą tp ien ia  zna jdować się tam m us z ą ,  aby się 
p r zekonać  o pot r zebie  i s losowności  czasu do 
te r aźn ie j szego przeds i ęwzięc i a  r z ądu  his zpań
skiego.  W  każdym razie  w y nu rz y ć  musimy 
nasz  ż a l ,  dla c zego r ząd  hiszpański  raczej  nie 
za ją ł  się p raktycznymi  r e formami  nie r o z p r a w a 
mi nad pods t awę u s t awy .

W  Algierze zasz ł a  n i ep rzy jemna  s cena po
między  żydami .  J e s t  tam zwycza j  , źc  na cz e l 
nik j u d a i z m u ,  król  ży do w sk i ,  k tórego r ząd  po 
tw ie rd za  , p rzychodz i  w św ię to  kuczek  do sy 
nagog i ,  i t emu cz łonkowi ,  k tóry  najwięcej  o- 
f iaruje pieni ędzy,  daje do czytania  pismo świę 
te .  Pieni ądze  te wp ływa ją  na  korzyść  synago 
gi. T ą  r a zą  oburzyl i  się żydzi  na t o ,  i gdy 
ich k ró l  p r zybył  do synagog i ,  wypędzi l i  go za  
drzwń.  Ale naczelnik  w e z w a ł  pomocy policyj
n e j ;  przybyl i  ż anda rm y  a r e sz towal i  około 50  
n iespokojnych żydów.

—  Londyn  25  P aździern ika . —
Eskad ra  ewolucyjna  pod admi ra ł em Ro wle s ,

opuśei ia wczo ra j  Por t smouth i udała się na j 
przód do Lisbony dla ściągnięcia do siebie o k r ę 
tu l i niowego Albio/r, krążeni e  ma się odbywać  
p r ze z  dwa  miesiące

N a  ko rzyść  apostola ws t rzemięź l iwośc i  Ma- 
t hew ,  którego poświęceni e  się w spr awie  w s t r ze 
mięźl iwości  narazi ło go na l iczne w y d a t k i , o- 
two rzo na  zos tała  sub sk rypeya ,  w skutku k tó 
rej  j u ż  zna czn e  wpłynę ły  summy.  Ojciec Ma- 
t b ew  oświadcza p r z y  tej okoliczności  w  liście 
do paua Buck ingham,  że  prócz 100 f. st. ,  k tó
r e  i u u  p rzed  parę  la ty  margrabia  L andsdow ne  
p r ze s ł a ł  nigdy żadnych pieni ężnych wspa rć  nie 
p r z y j m o w a ł ,  i w  czas ie  swe j  ostatniej  podróży 
po Ang l i i , l i czne p ieni ężne  of iary odrzuci ł ,  aby 
zachować  n iezawi s ło ść  w sw em  działaniu.

Tu t e j s ze  dzienniki  mało zw ra ca j ą  uwagi  na 
a r t yku ł  o s f a ł szowanym t r aktacie  z Ch in am i ,  
k tó ry  Journa l des Debals zamieści ł .  Dziennik 
Sun  uw aża  go za wymysł  chińskiego kor r espou-  
denta  dz.  des Debals.

H am pshire T e /egraph j nie p r zyzna j e  po
ch w a ł ,  j aki e inne dzienniki  udzielały of icerom 
f rancuzkićj jeskadry w czasie ich pobytu w Por t s -  
n io u t h , wyrz uc a  i m , ź e  za  św iadczone im 
grzeczności  mało się okazal i  w d z i ę e z n e m i , nie 
staral i  się w  żaden sposób uk ryw ać  swej  nie
chęci  wzgl ędem anglików" a la Joinville i t.  d.; 
szczególniej  mieli się okazać  n ieg rzecznemi  
wzg lędem osób zwidza jących p r zez  c iekawość 
ok rę ty  f r ancuzkie .  Z re sz t ą  twierdzi  Te/egraph  
że  f rancuzi  w  ma ryna rce  ogromne  zrobili  po 
s t ę p y ,  i napomina swych z iomków,  aby nic le- 
kce  ważyl i  fraucuzkićj  potęgi morskiej .

i t  o z itm ito ś c i .

M O G Ił.Y  r O D  CZE K NIE JO W E M .
(D okończen ie .)

Noc była p o g o d n a . . .  tylko małe chmury w ę 
d r o w a ły  po b łę k ic ie , pędzone lekkim w iew em  za
chodniego wiatru,* cicho b y ł o ,  tylko z obozu d o 
la tyw ały  dzikie okrzyki bisurmanówi Marzec zbli
ż y ł  się do tatara.

Mirzo! ty czujesz moją niedolę . . .  poznałem t o ! . ,  
powiedz!..", byłeś  ty kiedy o j c e m ? . . .

Tatarzyn sk inął  g ł o w ą ,  na znak źe  tak jest.
P o m y ś ln o . . .  gdyby twoje jedyne dziecię cze

kała n iew ola ,  hańba i śm ierć ,  i tyś na to patrzył,  
a nie m ógł go o b r o n i ć . . .  P o w ied z ,  cobyś uczy
nił? . . .

Tatarzyn zakreślił g e s t . jakby chciał odebrać  
sobie życie.

Mirzo! dajmi ten nóz! . . .
Poganin w lep ił  w  starca badawcze oko i po  

chwili tatarską m o w ą  z a p y ta ł :— a na co?
Starzec widać że b y w a ł  na wojnach z lu lk a 

m i ,  ho zrozumiał pytanie.
Mirzo! tu go z a c h o w a m ! ! . ,  i wskazał  ręką ku  

sercu. Ja wam  się nie przydam bom stary, oku
pu za mnie nic dadzą bom biedny, nie męczcie  
nieszczęśliwego ojca, niech nie patrzy na hańbę  
sw ego  dziecka!*...  M ir z o . . .  daj mi ten nóż.—T a 
tarzyn machinalnie w y c ią g n ą ł  ręk ę ,  i podał kin-  
d ż a ł  starcowi.—T en się oddalił  i znowu wszystko  
ucicłiło.

Dziewica spała  . . .  obozowe krzyki coraz mniej 
s łychać  b y ł o . . .  W teni podniesiono zasłonę na
m iotu ,  i w sze d ł  czarny rzezaniec K a z y -A g i ,  a z 
nim liczni niewolnicy. Porwali biedną dz iew czy
nę i wśród jęku boleści wlekli ku namiotowi do-  
w ód zcy .  Starzec s ia ł  c ic h o ,  ani czynem ani g ł o 
sem nie zdradził  swoich z a m ia r ó w . . .  tylko ręką  
szamotał.  P ęk ły  w ięzy i nim niewolnicy  p o ło w ę  
drogi ub iegli ,  już by i w o l n y . . .  Mirza chciał  go  
zatrzym ać. . .  pi óżny  o p ó r ,  tylko ręką trąc i ł  i ta
tar leża ł  na ziemi. — W y b ie g ł ,  i jednym tchem  
stan ą ł  przed K azy-A gą.  Zgraja niewolników o b -  
skoczyła go do koła...  Jak liście z drzewa jesien-  
netn zwiane p o w ie w e m ,  tak tatarzy padali pod  
ciosami silnćj d ło n i .  . i starzec stanął  obok cór
k i ! . . .  Podniósł r ę k ę ! . . .  co za okropny zamiar I ! !

W  tern straszliwy wrzask rozległ się po obo
z i e . . .  zabrzmiały trąby w o je n n e ,  i okrzyk hura! 
dob ieg ł  do namiotu dow ódcy .  — Nadzieja zab łysła  
w  oku starca . . .  grot wymierzony u d e r z y ł , ale 
nie w przeznaczoną of iarę . . . .  K azy-Ąga leża ł  na 
ziemi, a w k o ło  broczy ły  krwi strumienie.



N ie ład ,  jęki,  w r za w a ,  rozlegały się w  obozie. 
Polacy pod w o d zą  Sieuiawskiego piękną niespo
dziankę sprawili  bisnrinanoin . . .  W ciemności w  
zamieszaniu, talar uderzał na tatara, a w szyscy  
ginęli marnie pod ciosami szabli;— i nim ranna ju
trzenka zaświtała na niebie , ani tatarów, ani d w u -  
rozców  nie b y ło  juz na rozległej przestrzeni;  a 
w  obozie,  nie pogańskie A l la c h ,  ale dziękczynie
nia Bogu za z w y r ięz tw o ,  wznosiły  się ku niebu. 
Tysiące poległej  tłuszczy zwalono w cztery w y 
kopane dołyr, i wysokie  wysypano m ogiły ,  nad 
piątą w zno s ił  się krzyż drewniany, a na trawce  
świeciły  łzy ,  za p o le g ły c h  rlirztścian i braci.

Na tronie polskim zasiadł itan Sobieski. Jemu  
opowiedziano poświęcenie się s tarca , przeszłe  i 
teraźniejsze czyny,  a ten sprawiedliwy monarcha,  
godną sw ycb  uczuć w y z n a c zy ł  inu nagrodę.-— Na 
podziękowanie B ogu,  z obfitych w ów czas  dostat
k ów ,  w  miejscu rodzinnem założy li  kościół para
fialny, a odbudowana wioska , na pamiątkę niezli
czonej c ze r n i  Czerniejowem nazwana.

Ant. J V ie .......

  W iadomo d o ln z e ,  że  Rosyni b y ł  wielkim
miłośnikiem Gastronomii.  Pewnego dnia w  małej  
kompanii m ó w ił  o piciu i jedzeniu co następuje: 
Po spoczynku nieznani przyjemniejszego zatrudnie
nia nad jedzenie. Co miłość jest dla serca , to 
apetyt dla ż o łą d k a ;  ż o łą d e k  jest kapelmistrzem,  
który dyryguje w ie lką  orkiestrą naszych namiętno
ści. Próżny zaś żo łą d ek  porównywam  z kontra
basem który m rucząc ,  oznacza sw e nieukontento-  
w a n ie ,  albo z fleeiklem , który świszczę o zazdro
ści; pe łny  zaś żo łą d ek  jest Iryanguł u c iech ,  a 
żale są  obrazem wesołości.  Miłość uważam za 
Prima D on nę ,  która swerni kawatynami łechce  u -  
szy,  a serce upaja. Jeść i k o ch a ć ,  śpiewać i tra
w ić  , są , zw a ży w szy  b l iżć j , 4ma aktami opery ko-  
mic/.nój, którą zowiem y ży c iem , które ulatuje jak 
pianka szampana. Kto nim po g a rdza ,  nie umie 
z y c  na święcie. W  l iśc ie ,  który pisał Rosyni z 
Rzym u do pani Kalbran , dla doniesienia tej s ła -  
wnój śp iew a czce , która później została jego żoną , o 
tryumfie jego C y r u l ik a  S e w ils k ie g o ,  czytamy na
stępujący us tęp :  Mój cyrulik podoba się coraz,
w ięcój ,  i ch łopiec  ten umie tak zręcznie go l ić ,  żc  
naw et najzapaleńsi przeciwnicy nowej szk o ły ,  t e 
raz z nim się łą c z ą .  Po ulicach nic s ły cha ć  jak

serenadę A b n a u iw y ; aria Figara „L argo  nil fa 
c t o t u m j e s t  bodźcem wszystkich barytonów; a 
m łode dz iew ice,  które zasypiają nucąc : „TJna vo-  
ce poco fa,u obudzają się myśląc o,: „Lindoro mis 
sara.<f Wracając znowu do G astronom ii , mówi:  
Trufl jest Mozartem między pieczarkami. W p r a w 
dzie nie mogę lepiój porównać Don Znana jak Z 
truflami; bo oba mają to w sobie w sp ó ln e g o ,  że  
im więcej ich używa się , tern więcćj pragnie się 
poży w a ć .  — M ówią w Paryżu o szczególnym i 
śmiesznym przypadku, który sjiotkał ulana w tea
tr z e , pragnącego przysłuchać się pięknym picniom 
nowe'j opery S y r e n a .  Na paradyzie b y ł  ogromny  
t łok. Jeden na drugim prawie leżał.  W takim 
razie znajomość zawiązuje się prędko. U łan  roz
po c z ą ł  rozmowę ż w a w ą  z dwiema pięknciiii są?  
siadkami, i s iadł  między niemi. Jedna z sąsiadek  
trzymała na rękach dziecko. Podczas antraktu , 
oświadcza drugiej, iż ma potrzebę wyjścia na ch w i
lę i oddaju dziecko drugiej. Zasłona jiodnosi s ię ,  
akt jeden odegrany a sąsiadka nie wraca. Przy
jaciółka uiesj<okojoa co się tamtej s ta ło ;  może za
s ła b ła ,  muszę zobaczyć. Proszę c ię ,  Panie sąs ie -  
dzie ,  w eź  odeinnie dziecko na moment ; zaraz w r ó 
cę. Dziecko zostaje w rękach ułana , a dwie są 
siadki nie w ró c i ły  więcej. Można sobie w y o b r a 
zić kłopot ułana z dzieckiem. Na szczęście Poli-  
cya uwolniła go r ych ło  od tego c iężaru ,  o d d a w 
szy to nieszczęśliwe stworzenie  do szpitala.

P t t Z Y J  E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia 8 do dnia 0 l.is lo ^a d a .

Naimski Jakób ob . ,  S la iow ejsk i  Jakób ob., 
Szmelkowski Teodor ,  T ym ień sk i  Józef, Marcisz.ew- 
ska Eleonora ob., F iatów Jakób, z Polski; - -  D an-  
gel Tomasz ob., Dubois Henryk, Borowski Benia
min, W iktor  Ludwik, Jastrzębski Franciszek, R o 
mer Salomea, Karczewski ob , z G alic j i;  —  O -  
grzanowska Justyna, Jezierski Janbr. ,  SchafferK a
rol, Czabou Albert, z Pruss-

/ 1 ijjcchuli -  Krakowa,

Łodzińska Tekla,  do Galicyi; - -  Bron Jan, do  
Polski; Grauss, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
N ro  8 5 3 7 .

( v v O Z l A Ł  S P K a W  W E W N Ę T R Z N Y C H  i  P O L I C  yi  

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

H olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  
5 ^ iasfa K rakow a i  Jego Okręgu.

, w iadomości p o w sz ec h ne j ,  iż w 
J  naniu uchwały Sena tu  Rządzącego  z d. 11 

e W rH , V -  N - 4 96 8  odbędzie  się w bió-
r z e  W ydz i a łu  Sp raw  W e w n .  i Policy, w d. 28  

ts opa r.  l icytacya p tHS pr 2 e z op i eczę
t o w a n e  s ek re tne  dek l a r a cy e '  k tór e na r ęc e  S e 
na to r a  P r ezyduj ącego w  Wydz i a l e  od godziny 
1 0  do 2ej  p r z y jmowane  bę d ą ,  a to nu w ypu 
szczen ie  w  d z i e r ż aw ę  wieczyst ą domu z og ro 

dem pod L.  52  w  Gm. VII .  na przedmieściu 
Piasek obok KIcparza s y t u o w an eg o ,  s t anowią 
cego własność  Zgromadzeni a  X X .  Pi j arów k ra 
kowskich.  W a ru nk i  lej licytacyi są następujące:  
1) Opłata r oczna  czynszu  po potrąceniu podat
kó w  us tanawia s i ę  j ako  minimum  ceny licyta
cyjnej  zip.  6 00  nad którą  więce j  of i aru j ący ,  
w yra żą  w deklaracyi  l i terami wypisaną summę 
of i a rowanego  rocznie czynszu.  2)  Biorący w 
wieczys t ą  dz i e r żawę  pomicnioną r ea lność ,  obo- 
w iąże  się postawić dum frontem od ulicy w 
wartośc i  przynajmniej  2 4 , 0 0 0  złp.  a s s eku rowa-  
n y , s t osownie dn planu p r ze z  r ząd  za tw ie rdz ić  
się ma jącego,  k tóry to dom s t anowić  będzie 
ręko jmią  regul arni e z góry  opłacać się mająca-
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go rocznego czynszu  ; 3)  P rzed  wybudowaniem
domu biorący d z i e r żaw ę  w ieczys t ą ,  winien w y 
s t awić  kaucyą 6 ,0 0 0  zip.  aż  do chwili w y b u 
dowania  tegoż  domu trw'ać maj ącą,  która  w r a z  
z p r a w em  wieczyst ej  d z i e r ża w y  na r z ec z  Zg ro 
madzenia  na powró t  p r ze jdz i e ,  gdyby wch odz ą 
cy wr układ nie postawił  w ciągu lat  t r zech z a 
s t rz eżone j  b u d o w y ,  po wys tawien iu  zaś  tako- 
•wej , od kaucyi  p lu s  l icytant  wolnym b ędz i e ;  
4)  P r z e l a n i e  praw  do wzię te j  w wieczyst ą dz ie r 
ż a w ę  realności  s ł uż ący ,  nie może nas t ępować  
bez  zezwo leni a  Rektor a  Zgromadzen ia  X X .  Pi
j a r ó w  k r ak ow sk i ch ,  w ład zy  ducho wn e j ,  i r z ą 
du kr a jowego,  o) Po za tw ie rdzen iu  deklaracyi  
p lu s  offerenta p r zez  Sena t  Rządzący  tudzi eż  po 
wys t awien iu  kaucyi  warunki em t r zecim ozn a 
czon e j ,  nastąpi  z eznani e  aktu nol arya lnego w  
mowie  będącej  d z i e r ż a w y ,  a jnastępnie int ro-  
m i asvą.

W  zór deklaracyi 
W  skut ek obwieszczen ia  Wydz i a łu  Sp raw  

W e w n .  i Policyi z d. 23  Paźdz i ernika  b. r. N.  
8 5 3 7  wzgl ędem odbywać  się. mającej  w  biórze 
jego  na dniu 28  Listopada b. r. l icytacyi i i fy łu s  
na wypuszczeni e  wr dz i e r żaw ę  wieczyst ą  domu 
z ogrodem pod L.  52  w  Gm. VII.  M. K. Z g ro 
madzenia  X X .  P i j arów krakowsk ich  własność 
s t a n o w i ą c e g o , deklaruje  niniejszym z dzi e r 
ż a w y  wieczys t ej  ponnenionej  realności  opłacać 
tytułem czynszu  rocznego  zip.  ( tu ma być  w y 
r ażona  l i te r ami  wysokość  kwo ty )  i dopełnić w a 
r u nk ów  do tej dz i e r żawy  przepi sanych , a p rze-  
z emn ie  p r ze j r zanych  i z ro zumianych ,  na zape 
wnien ie  dopełnienia których z łoży ł em tymcza 
sowo w  Hassie g łównej  W .  M. Krakowa  su m
mę  złp. 6 0 0 0  (w listach za s t awn ych  lub mo n e 
cie) podpis deklnranla  z wy rażen i em daty i miej 
sca zamieszkani a .

Dek laracya  la napisana wyraźni e  bez  p r z e 
k r e ś l e ń ,  pop raw lub z a s t r z e ż e ń ,  na w ie r zchu  
mieć winna  napis: » Deklaracya  w przedmiocie 
» dz i e r ż awy  wieczyst ej  realności  N.  52 Gm. VII.  « 
tudzież poświadczeni e Kassy g łównej  o z ł oże 
niu złp. 6 0 0 0  w  i.stach zas t awnych lub goto- 
wiźnie .

Kraków d. 23  Paździe rn ika  1844.
Sena to r  P rezyduj ący ,

KOPl ’F.

Referendarz L.  [Vo/JJ‘.
N ro . 6 2 7 7 .

TRYBUNAŁ
li  olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  

M iasta Iirakow a i  -Jego Okręgu. 
W z y w a  p rawo mających do massy X .  A n 

toniego Komoniewskiego,  aby s ię po odbiór  k w o 
ty złp.  24  tytułem kaucyi  w sprawie p rzeciw 
X  Edwardowi  Saski emu w  Depozyt  Sądowy  
z ło ż on e j ,  z s l ósownemi  dowodami  do T rybu na 

łu w  terminie mies i ęcy 3 zgłos i l i ,  pod ryg o 
r em przyznani a t akowej  Skarbowi  Publ icznemu.

Kraków d. 5 Listopada 1844 r,
Sędzia  P r ezydu j ący ,  

M iejuszetcski.
( I r . )  Sck r .  Lasocki.

N ro. 6120 .
TRYBUNAŁ

//  olnego N iepodległego i  ścisłe N eutralnego  
M iasta  h  rakowa i  Jego O kresu.

Gdy Józe f  Szafrański  zgłosi ł  się o p r zy zna 
nie spadku po żonie swe j  Kata rzyni e  S z a f r a ń 
skiej , t es tamentem u rz ęd ow ym  na dniu 13 P aź 
dziernika r. b. zdzia łanym p rz ek az an eg o ,  a sk ł a 
dającego się z ruchomośei  i połowy doinu X.  
605 w gminie V. Miasta Krakowa  położonego,  
T rybuna ł  p r ec l a  po wysłuchaniu wniosku P r o 
k u r a t o r a ,  w z y w a  s t rony i n l e r e s sowane  prawo 
do powyższego  spadku po r zeczonej  Kat a r zy 
nie Szafrańskie j  mieć mo gąc e ,  aby w  t e rmi 
nie prek luzy jnym t r zech  miesięcy z p r aw ami  
swemi  zgłosi l i  się do T rybuna łu  , po upływie 
bowiem wzmiankowanego  czusu p rzyznani e  spad 
ku tego zg ł a sza j ącemu się nastąpi .

Kraków d. 6  Lis topada 1844  r.
Sędzia  P r e zydu j ący ,

J. P areński.
( I r . )  Sek r .  Lasocki.

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Podaje do publ icznej  wiadomości  , iż w sk u 

tek rezolucyi  T rybuna tu  Miasta Krakowa  d. 26  
Paźdz ie rn ika  r.  b. do N.  615 7  w y d a n e j . odby
wać  się będz ie  w  dniu 18 Listopada r .  b. i n a 
s t ępnych o godzinie U rano poczyna jąc  , w  do
mu pod N.  20  w  Półwsiu Zw ie r zy n i ec  w  g m i 
nie VII I .  Ok ręgowe j  Zwi e r zyn i ec  p r zy  Krako
wie położonym , l icytacya ruchomości  po ś.  p. 
Andrze ju  Borelowskim t amże  zma r ł ym pozost a 
ł y c h , j a ko  t o :  s l o l a rs zczyzny ,  s z k ł a ,  porce la 
ny,  fa i ansów,  naczyń kur,hcimyeh , suki en , b ie
l izny,  ma l erya lów  budowlanych i innych ; chęć 
l icytowania maj ący na czas i miejsce  oznaczo 
ne , s r eb rną  courranl monel ą  zaopa t rzeni  p r z y 
być raczą .

Kraków d. 8  Listopada 1 84 4  r .
( I r . )  Sebas tyan K otylow ski.

Prawn ie  za j ę te  ruchomości  jako t o :  s tolar -  
szczyzna , odzież męzka  , k o b i e ca , bicl izHa,  
naczyni a miedz iane ,  m o s i ę żn e ,  f u t r a ,  bar ank i  
i czapk i ,  będą d. 12 b. m. i r .  o godzinie l l ł  
z r ana  w domu na Kazimierzu p r zy  Krakowie  
pod L 89 p r z ez  publiczną licytac.yą spr zedane .

Kraków d. 4  Listopada 18 4 '  r.
Tlziarkow ski Kom. Sąd.


